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i Kto chce po świecie jezdzieć ; misi mieś 
pieniądze, Blondyn wyjechał więc ż Namiur dla 
zajęcia kassy swego Kommissarza, 
W całej. podróży niemiał żadnego przypadku 
j choć bardzo Często wyglądał ż powózu ; cżyli czas 
- sem zamku Charnies nieżobaczy. Już przybył do 
Laas wedocji, i mimo wiecżoru wyjechał z miasta 
Alby wesoło na wzgórku położonego, byle o kilka 
mil przybliżyć się do Gaillac, gdy w tym zdarzył 
mu sig niespodziewany przypadek, 


 Wysiadtsży Bowiem z pówozu szedł piechoto, 

na wysoką górę, a powóz. 6 kilka stai od siebie 
zostawił. Wtym słyszy jak na przeciw niego'po 
gościńcu lech z góry co tylko kónić wyskóczą po- 
jazd ezterokonny. Blondyn zaledwie miał czas 
odskoczyć na bok. Rzucił okiem na siedzący ch 
w powozie , poznał a raczej rozumiał że poznał o- 
soby , których higdy razem niespodzietwał się wi- 
dzieć: Chaldejczyka obok nadobnej Joasi. Oboje 
ciągle z żywóścią rożmaiyłali z Sobą. Stanął jak 

wryty, przecierał sobie oczy; bo mu Się w nich 

dwoiło , spojrzał znowu, ale już niewidział nic. 

Pojazd, Joasia, Abubekir , konie i ludzie znikli 

jak przemijające widziadło. Słysząc jednak jesz- 

cze daleki turkot pojazdu po brukowanej drodze , 

odwrócił się, minął swój powóz i kazat zawrócić 

ku Alby. Zawrócić powozem na ciasnym gościń- 

cu niebyło rzeczą tak łatwą jak mu się zdawało. 

Gdy więc wożmica powoli i z jak największą o- 

strożnością zabierał się do zawracania, Blondyn był 

już u końca góry. Niewidział jeszcze podróżnych 
` biegł więc czem prędzej i póty, póki bez tchu 
miepadł na ziemię. - | i E 

Nagle „usłyszał nowy turkot; kilku jezdców 


leciało za nim; ujrzawszy jak odpoczywał na zie- 


mi, zatrzymali konie, i spytali się go czy niewi- 
dział mężczyzny uciekającego z młodą dziewczyną. 


Gal 


4; Widziałem odpowiedział Blondyn, i chciał 
także zapytać się ich, ale go do słowa niedopu- 
ścjłi. Widać było na ich twarzy, bojaźń, gniew 
i pośpiech. E E EA aż 
e sr CZY: krzyczała kobieta? spytali się, © 

2 Nie ‘t — odpowiedział Blondyn. 

» , Może miała usta zątkane, 4 

sb to nie. 4 - 

Jak to? i nieczyniła żadnych usiłowań aże- 

by. się wyrwać z rąk swego zyrodzicielą. c 
» Zwodziciela ? zawołał Blondyn i 
„wiszelką prawie przdżezną c: MASE 
+; Gdzież pojechali ? < LE. a 
Blondyn niemogąc wyrzec ani słowa wska. 
-zał tylko ręką na miasto Alby, dokąd czem pie- 
„dzej polecieli jezdzey. 

s» Tak więc wykradł ją Chaldejczyk, rzekł 

Blondyn z westchnieniem, i przeklinał tego, któ- 
„ry mu szczęście przybliżał. Wprawdzie pomyślał 
„sobie, niemoże. mi być niebezpieczny kochanęk 
już trzysta dwanaście lat mający? Ale możnaż se: 
< wierzać Czarno-Xiężnikowi. “í Gem 
= Skoro nadszedt jego powóz wskoczył Blons 

dyr i jakby na skrzydłach leciał do Alby. Było 
i ciemno gdy wjechał do miasta, Cóż miał więc 
robić po ciemku? 
„Do Oberży ! — zawolat Blondyn ochtoną- 


i stracił 


28 
wszy nieco z gniewu , i przekonawszy Się że by- 
toby szaleństwem po obcym kraju jezdzieć po no- 
cy. Prócz tego rozumiał, że dowie się w Alby, 
albo o Joasi, albo o jej ojcu ,, albo przynajmniej 
o Chaldejczyku, 
Jednak o nikim się niedo wiedział choć nawet 
poszedł na teatr i pyfał wszystkich sąsiadów. o 
. generała Fano, = 


_ OSTATNIE ZJAWIENIE SIĘ CHALDEJCZYKA, 


Z goryczą w śerci położył się spać. Żnużo- 


ny podróżą zasnął wkrótce; jeszcze nie dniało, gdy” 


"go zbndziło mócńe wstrząsnienie, Otworzył oczy 
4 ujrzał służących swoich ze świcami wręku, a w 


pośród nich Chaldejczyka. Na jego skinienie, sła- 


zący postawili ś świecę na Sale i oddalili się a. 
"miast, 3 i 


„Panie Le Blond! Przyr zekłem ci że się raz 
jeszcze z tobą ASH dziś dotzymuję tej obice Ka 


~ tnicy,*ć 
»Mocnom Panu obowiązany == odpowiedział 


‘Blondyn, spoglądając na to cite ga > Boy na- 


jpKies czary. Ależ Panie Ąbubekir...' 

(„Nie nazywam się tu Abubekir. Między Fran- 
euzami mam francużkie imie, Nazywanie Vale- 
Fien des RAR: "a 


39 
»;Dobrże, Panie Valerien des.Anges! ale. te 
Dzieła mego dokonałem na tobie. Qdjeż- 
dżam do Islandji, i wpłomieniach Hekli szukać bę 
dę kamienia mądrości. ** 
„Wszystko to dobrze ; ale pozwól mi się Zae 
pytać czy do szukania tego kamienia Panna Fano 
ma ci być pomocą." 
„Co za mysl!“ r 
„Wykradłeś mi kochankę. Odbierz arp 
wróć mi Joasię.'* : 
plak to? ja “wykradłem Teneratówne Fano? 
3 gi o'tem Aach pe, 
| p Własne oczy. Widziałem jake A WCZO» 
` raj ariek do Alby. -= `> ANE 
„To prawda, że zazdrość jest ślepa, czyliż 
'niedómyślasz się jeszcze że ją dla ciebie wykradłem. 
‘Ja main już żonę na Kaukazie, zaślubiłem Boginią 
czarów. Ukaratbym niegodne twoje podejrzenie , 
gdybym mógł się gniewać na ciebie, Teraz niee 
- mam czasu do stracenia. Tuż zste$ szczęśliwy pu- 
żywaj darów losu ják mę drzec. Nie powiadaj ni- 
gdy i przed nikim o śnie twoim, nie mów jakin 
‘sposobem przyszedłeś do majętności Laure. Wie» 
„lomóstwo śmieróby cię przyprawiło. Czy rozumiesz 
"mnie? - Jak tylko ten mój 'przykaż przestąpisz , 
"choćbym o tysiąc mil był ód. ciebie oddalony, por- 
"wałby cię jeden z podległych mi gienjusze, a prae- 


AP 


kd 
niosłszy „przez powietrze cisnątby „GR wo ognisko 
„Hekli. « s 
4,0! wcale mie: myślę gg PEE Ale ţo- 
asia 766 
Go z,Powiedziałem jej że jestęś ace 3 
; „A skądżęś o tem wiedział 1e ż 
„»Choćbym nawet nieposiadał sztuki czaroyią. 


U 
* 


mia RAJA o tem, boś bz wczoraj : na Te- 
atrze. ft b; sk e" KRC FSG 
„Gdzież jest Joasia! a 3 
i »Bądź cierpliwy. Dziś zaproszonym bedziesz 
na objad , bądź na nim. Żegnam cię. Zachowaj 
„wieęzne milczenie a będziesz na zawsze szczęśliwy. u 
To mówiąc odszedł Chaldejczyk. ER 
Le Blond osłupiał , wyskoczył złóżką, zarzu- 
„Gi suknie na siebie, zwołał służących $ wysłał ich 


'za Chaldejczykiem , dla dowiędzenia się czy nie . 


odjeżdża z jaką młodą dziewczyną; a naprzypadek. 


gdyby odjeżdżał dokąd jedzie i kiedy; bo lubo. 


Blondyn zaczynał wierzyć słowom tego niepojęte- 
„go człowieka , przecież go zazdrość dr ęczyła. Wy- 
szedł sam na miasto „ chciał jeszcze raz widzieć 
Chaldejczyka, ale nadaremnie, ‘całe ua» spało 
jeszcze. : 
> Jeżeli mię ją raza niezwiedzię, pomyślał 
"gam w sobie— będę go miał za uczciwego, człowie- 
ka; uwierzę że ma trzysta dwanaście lat, iż się 


m FO 
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ożenił z czarownicą na Kaukazie iż szukać będzie 
kamienia mądrości w ogniskach Hekli,: uwierzę 
nawet, iż tylko przez sen byłem w Charmes i 
małżonkiem Xżny Melfi. 

Około południa przyszedł służący dopytująe 
się o Pana de Blond. Serce biło Błondyńowi, gdy 
wszedł do niego lókaj galóńowany zapraszając gó 
w imieniu Arcy Biskupa na objad. Odpowiedział 
wprawdzie, że będzie siużył, ale niemogło mu 
pomieścić się w głowie skąd się wżźięło Arcy Bi- 
skupowi zapraszać go ha objad? Kto wie— pomy- 
ślał sobie — może to nowy figiel Patta CEA 
byle tylko żyskać na czasie. 

Od chwili jak Blondyn był Xięciem choć to 
tylko we śnie, nic miu tak łatwo rie szło, jak oż 
„degranie znakomitej roli. Idla tego Dwór Arey 
Biskupa bynajmniej go niezmięszał. 

O pierwszej godzinie żajechała przed Oberżę 
' Kareta Arcy Biskupa, a Pan de Blond de Laure 
jak najstrojniej ubrany, wsiadł i w kilka minut 
nia, przed Arty Biskupa pałacem. 


< GDY DOBRY KONIEC WSZYSTKO e i z; 


Arcy Biskup z wielu Panami paadi słę, 
po ogrodzie. Dzień był prześliczny. Wkrótce się 
skończyły pierwsze powitania i grzeczności, Zda- 


" 


32 


wało się jakoby Blondyn już oddawna był znany. 
Wszyscy rozmawiali z nim `o wspaniałej: włości 


Laure , ubolewając że przyjaciel jego P. Valerien, | 


7 


des Anges tak nagle odjechać musiał, 
Bliżej sąsiedzi powiąni poznać się z sobą — 


rzekł j:kiś sędziwy ezłowiek oparty na kuli, < naa. 
zywam się Jenerał Fano, Córka moja mówiła mi, 


że jesżeze W Namiur poznała się z Panem. 
Blondyn bladł i czerwieniał się na przemija- 


hy. Uważał to stary Jenerał i uśmiechnął się: 
Joasia jest tam w altanie— rzekł i już wie o przy- 


byciu WParńa; i 
Zadrżał Blondyn. Niezapierał że jeszcze w 
Namiur poznał Joasię, niezapierał więcej nawet, 


bo dłużej utaić się niebył w stanie, Osmielony 


grzecznością Jenerała, zawołał: „Byłbym pragnął 
żeby mój przyjaciel Pan Valerien des Anges uprze- 
dził Pana Jenerała o wszystkim, żeby mu powie» 
dzi.t, że byłbym. SABAT gdybym był 
Panu więcej niż sąsiadem. ' 

Wiem już o wszystkiemi — odpowiedział ję 
nerat — Czy Pan Valerien des Anges niepowiedział 


. TT D O TIR dj $, è x . 
"cl nawżajemi że mało mi powitać w tobie zięcia. 


Zdziwiony i mszezęśliwiony Blondyn byłby 
się rzucił do nóg / Jenerała gdyby w tym samym 
momencie nienadeszła jego: nadobna córka, której 
pasé de nóg większą jeszcze miał ochotę ? 


‘jd 


Będeź dalej jeszcze opowiadał? P. Valóriih r 
Wes Anges wszystko ułatwił. Od niego wiedzij. 
ła Joasia o zbogaceniu się jej najdroższego Blondy. 
ma, o jego przybyciu, o wśzystkiem. Ojciec jej 
Jenerał Fano, który. straciwszy nogę: porzucił pos 
le sławy, szczupły tylko. majątek zebrawszy, był 
bardzo kontent z bogatego. zięcia. , Cudaw ny, Chal- 
dejczyk bytby możę piekupował tych dóbr, dla 
IBlondyna gdyby nieto że chciał, go zbliżyć do Jar 
asi i Jenerała Fang, ma 
„Mamże, opowiadać że. P. de Lie ae 
podczas uczty u Arcy Biskupa „mężem pieknej: Joa- 
si ogłoszony _ „został, że w. towarzystwie ojca, wje- 
chał do swego zamku, że wesele było wspaniałę,, 
że Blondynowi nad blask przepychu i bogactw mile 
szą za rozczulenia w oczach Joasi,. gdy w boga- 
tej ślabnej sukni A ozystajac z chwili samotności, 
rzuciła, „Się w jego obięcia i rzekła z SR: Ja 
amo, GZ s 
Po eóż „mam to. opowiadać ?. „Wszystko. aa 
swoim zwykłym, prozaicznym trybem. Lość na 
tem, żę czemu nigdy wierzyć gie, śmieli, Joasią 
zastała żoną Blondynka. MHistorja ich. jaż jest pia- 


Mie skończoną. Gdyby niebyła istotną. prawą, 


ale prostym Romansem,. nic bym niemiał łatwiej. 
tego: nad zakończenie. jej w sposóh romgntycz- 


å, 
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nym „gdy itak cudownych. rzeczy dość się w 
miej znajduje, sa 


WO Ab. 


Przeszło lat pięć, nim Joasia owoce 2 konju- 
gacji słowa Amo- dać mogła mężowi. Tymczasem 
umarł Jenerał Fano. Żona jego poszła za przykta- 
dem męża. Blondyn i Jodsia puścili dobra swoje 

. w dzierżawę i wrócili do Namiür, a przez wdzię- 
czność dla jaśminówej altanki kupili dom Mrzędni- 
ka i odtąd w .poufałem gronie - poźy jaciół 1 przy- 
jaciółek żyli szczęśliwie, 

Gdy w tym domu pierwszy syn Blondyna 
został ochrzczony, otrzymał znaczny podarunek 
chrzesny, nie tak on jako raezej jego piękna mat- 
ka, i to | nie w sam dzień koza: > ale w wie ty- 
godni: = Ş ż rk: * 


firoyorka: bowiem pocztą math szkatuteczka, | 


a w niej znajdowało się kilka sznurków. pereł i 
4 wóal z bilecikiem na którym ręką aa a 
sane byty słowa następujące : 


, Szczęśliwa! przyjinij na pamiątkę ten łaty 


podarunek od równie. szeżęśliwiej jak ` ty kobiety. 
Już ci, „nieżego miezazdroszczę. Kto jestem niech 
61 powie twój mąż jeżeli może: té doty gaans 

Kay Dyle: więc rzeczą bardzo: SR: 4 Blondy- 
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nek musiał się ze wszystkiego wyspowiadać przed 
- żoną, Spostrzegłszy zbladł jak chusta i rzekł: 
„ O gój Boże! to ręka Xiężny Melfi.‘ Zaledwie 
wy!r*ówił te słowa, obejrzał się w około przestra- 
szony iż nieostrożnie przerwał nakazane sobie mil- 
czenie i drżał na wspomnienie pogróżek Chaldej- 
'czyka. Gdy Się jednak żaden Gieniusz ńiepokazy- 
wał i nieporywał na Heklą , uspokoił się Blon- 
dyn i przypatry wał zę bliżej kosztowiiyna poda- 
runkom. sj 

Gdy Joasia NEA wóal ozdobnie a 
wyszywany , zawołał >» Ah! to wóal | Hrabiny St. 
Silvain, która mnie chciała przyjąć za | swego Se- 
kretarza, gdy upadłą na schodach podnosiłem. ZE 

Tego co w tej chwili ustyszała Joasia, żadna 
młoda kobieta tak prędko niezapomni. Domyślała 
się że ten upominek: pochodzi od dawnej rywalki 
i dopóty nieprzestała męczyć Blondyna >. dopóki 
niewyspowiadał się przed nią ze wszystkięgo co 
sam wiedział, — Historja jego byta wprawdzie 
bardzo cierna,” p” a złotem tkany: wóal małe na nią 
rzucał światło. Daremnie dopyty wali się o Hrabi- 
nę St Silvain, albo o Xiężnę Melfi..... W całej ` 
Francji niebyło takich familjiz a pirzelił podej- 
rzliwa Joasia. domyslała się z*tej historji różnych 
rzeczy., których: poczciwy” > i yp 
czał nawet do głowy. 
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Blondyn: opowiadał często Resprzyphdki SWO- 
; im przyjaciołom ; 'ale zdaje się iż aż do końca ży” 
cia - ES: objaśnienia ich: nieotrzyinał. M 


| spe Wojenny ( Greków. 


RAPORT przez dławnego: 'Ryżę Wodza 


“Greckiego , który zginał chcąc ae 
l mine! powstanie w Grecji. IE 


z dzieł Lorda BI RO NA 
przez Ja Hr: piskiego: z 


PRZERRAD a 


ży, 2 


'GŁÓŚ T 


Powstañcie Helenów dzieci! 
eSłońce ehwały dla was: wiers 
Dziedzice swobódnej ziemi, i4 
Do broni "Synowie Greków? 
! iNiechaj kówi.ipotoki płyną > 
„Niech, ci sroga smiercia: ir: 
Eo nas ciemiężą od „ię t3 


zo O n ; 
( 


: Stańcie się: pizodków ES A 
: CHÓR. p oett 


P VAR 


GEOS 11. 


Dla BAG 5 ae 

Wejdźmy: w,związek darodowj 
Podnieśmy sztandar powstańid 
Ą Prysną nasze okowy. zy: 


Cienie rycerzów watawionych. 
Przybądźcie na walki synów ;.. 
Grecy "z wieków upłynionych, A 
Zazdrośrionyj vam AE kA 


Porzućcie Niebiańnów grody," 
Stańdie” Ay szereg. z potorik,’ 
Walczyć mamy” dła swobody , 
Walczyć Ą *by” się żrównać z SE 


Aa 


C HÓ R 
Do- SE Synowie Gaiak, i t d. 


Kapat 
xa 


'ctòs jp asa sii 2. 


-Qcknij się Sparto uspiona? 
- Mi niężnych z twego łona » 


Niechaj w jedne stają szyki, * wał 
Że śmiałejni oai. ich 
t 2 Ofi P >$ f: 


Dzielnych ryc grzy A 
Qoś 'ojęzyznie wrócił żysieg © 19 


Tych co dlą niej na bój idą, 
Natchnij boski Leonido, że a. 
Termopile świadczą ziemii - =$ 
„Jak. tylko z trzystu mężnemi , * 
Wstrzy małeć. Persów tysiące j 

1 w krwi brocząc jak lew śmiały 
Drogo. wrogów | kosztujące > san 
RE sz ala. chwały, D 


ami 4 T CHÓR 


Do broni EEEE Greków% 

Niechaj krwi potoki płyną,” : 

Niech ci srogą śmiercią giną f 
T nas giemiężą od > cz 


= 
+ Wiersz do 5 


Naśladowanie z dzieł. Lorda BIRONA. 


praRSQ 
Słodki błękie m oka, wf 
1 ten włos złoty co niedbale; spada s: 
Boskiej „twarzy tęschność, blada, . 
J tej postaci posępność głęboka, ża 


Wszystko wydaje, że zmą Ewrą miłą, 


Ciężkie zmartwienie coś się spókrewniło. 


Gdybym nieznat że żej dusza 
Przejmuje tylko uezucia niewinne} 
Rozumiałbym + że jh wzruszą 
frmutek miłośny lub tęsknoty inne , ia 
, Że lubo < młoda jesti już nićszczęśliwa 5: 
„1 boleść-swoją przed nami ukrywa. 
E OW ZĘ 
Jaką się n nam objawiła, 
Z pod twórczej ręki Boskiego Gwidona, 
Magdalena’ piękna,. „miła, z, 
Taką jest Ewra moja ubóstwiona. | 
Lecz stokroć milsze wdzięki Ewrę stroją, > 
Bo nas cząruję niewińnością swoją. 
"Nie smutek, Jetz Aagi : 
Na twarzy E Ewry tę rozlało bladość, > 
Którą tak wysoko cenię j 
Że choć, „niekiedy przyjdzie żywa radość ; 
i lilje“ twarzy w róże  przeistoczy > 
| Zadawnym wdz iękiem tęsknią moje osz, 
‘Nie zaślepia, 5 nie ie zachwyca 
Ewra,choć wszystkich tkliwem czuciem wzru- 
Ale; z jej bladego” lica 03 ( y, 
Taka „przechod:i tes! cnota ŻE duszy, am 
Iż ledwie m nią raz rzucę sbojrzenie 
W oczach i w ser-u Czuję rozrzewnienić, 


a: 


s 


Ao 


|. Jest podobną do Anioła; 

Który. z pociecha na ziemię. zstępuje: “i 
Co. się. nad tudźmi lituje 

"Chociaż sam ludzkich cierpieć é cziić nić doła, | 


Jest. coś w jej oczach;c0 tak wznosi dusz 
mj jej ubóstwiać;, iż jå kochać muszę. ` 
Br: Hi Kitt: 
tata 7 8 
wj KEG 8= $ 15 ra tod 
Won yit w Z 
Ù © iIin K lo ; i 


„PRzy I Az o 


j 


a 


o eo 


. frzyjażś równa się z winem ;, dacie? temu wiakę?. 
Wino znośne gdy młode r „lecz donge gdy stares 
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"PIĘRNOŚĆ. 


Ghwalić mniiszę z piąkkiości midębką Dorotę, 


Bo piękność stoi u niej za rozum i egote 
Ë; RS 


a e 
“PUCARA PÓRŁUNY. : 


Fortuna sprawiedliwa, mądrze dary sieje h ; 
Bogaty, daje trwogę, iibogim nadzieję. KE 
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